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O ita i  c. i Towarzystwa rolniczego M u s z l i .
Prenum era ta  wraz z p rzesyłką pocztową w y n o si: w państw ie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieekiem  rocznie 12 m arek, pół­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye n ie -  

opieczetowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszczonyeh n ie zw raca się. _ 

Zamówienia na „Tygodnik*, i ogłoszenia, przyjmuje Adinm t- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej . 42 artykuły  zas n a ­
leży odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. o.

Treść. M iędzynarodowy ta rg  zbożowy w W iedniu. — Konferei 
roboczemi. — W yniki żniw w państwach europejskich. — Am erykan

eya nauczycieli rolnictwa. (Dokończenie). — 0 postępowaniu z końm 
ikie żniwa. — Rozmaitości. —  Ogłoszenia. — W iadom ości handlowe.

Międzynarodowy targ zbożowy w Wiedniu.
J a k  w roku poprzednim, tak i obecnie gazeta ro ln i ­

cza „W iener  landw. Z e i tu n g “ wystąpiła przeciwko w y ra ­
źnemu dążeniu wiedeńskich dorocznych targów zbożowych 
do obniżania cen zboża i to w brew  rzeczywistemu stanowi 
rzeczy. Użyte w  tym celu najrozmaitsze in tryg i i fałszywe 
przedstawienia pozbawiły rolników w ciągu lat osiemnastu 
ogrom nych  sum i stały się je d n ą  z przyczyn ciężkiego 
obecnie położenia własności ziemskiej.

Że usiłowania tych ta rgów  —  powiada wzm ianko­
w ana gazeta —  zwrócone są przeciwko producentom, do­
wodem przemówienie w iceprezydenta  miasta dr. Richtera, 
którem powitał publiczność zgrom adzoną na targu. W yra­
ził on zadowolenie swoje z okoliczności, iż Stowarzyszenie 

reguluje ceny produktów.
Zdaje się, iż daleko właściwsze in byłoby, ażeby o 

cenie produktów  nie rozstrzygało stowarzyszenie pośredn i­
ków, ale żeby wypływ ały  w sposób natura lny  ze stosunku 
podaży do zapotrzebowania.

W dalszem swetn przemówieniu  powiedział p. w i­
cep rezyden t:  „Muszę podnieść z radością takt dokonany, 
iż mimo wielu przeszkód ta rg  międzynarodowy okazał s:ę 
bardzo silną instytueyą, albowiem działa ona w imieniu 
milionów, domagających się c h l e b a !“

A zatem ta rg  międzynarodowy występuje niby w o- 
bronie b iednych  i ciężko pracujących mieszkańców W ie ­
dnia, przeciwko złośliwym producentom , którzy jak  to p. 
Richterowi zdaje się, bez pracy i kosztu zbierają swe 
plony, a żyją w słodkiem próżnowaniu i obfitości. Kto je ­
dnak zajrzał do dat statystycznych obciążenia hipotek g r u n ­
towych całej Europy, które grożą zupełną zagładą ich 
właścicielom, kto przypatrzy ł się s topniowem u ale ciągłe­
mu upadkowi gospodarstw  włościańskich, ten pojmie, iż 
produkcya zboża nie opłaca się dostatecznie i uzna, iż 
ceny jego spadły w ostatnich latach do takiego poziomu, 
na który konsum enci już  wcale uskarżać się nie mogli. 
T a rg  doroczny, który podług  świadectwa p. w iceburm i­
strza W iednia  działał zawsze jednostronnie  na korzyść 
konsumentów, nie może nadal rachować na współudział 
rolników, a naw et jako w brew  im szkodliwy, powinien 
być przez nich zupełnie zaniechany.

Ale jak  też mała cząstka owych w ydartych  p rodu­
centom zysków przypada w udziale pracownikom beziol- 
nym, którzy żywią się przeważnie zbożem ! Jeżeli dr. 
R ichter  inaczej tę rzecz pojmuje, to chyba nie wie, czem 
jest nasze pośrednictwo handlowe. Dobitnie p rzedstawił 
je  dr. H ofm ann na posiedzeniu Rady państwa, mówiąc: 
„Rolnik skarży się na  niskie ceny zboża, mieszkańcy miast 
narzekają na drożyznę chleba, ale cieszy się trzeci, a tym

jes t  spekulacya".
Oi, którzy byli przy otwarciu targu lub czytali spra-
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w ozdanie z niego, p rzypom ną sobie, że p. przew odniczący 
gie łdy  zbożowej zapow iedział z góry, że obró t zboża przy 
zaw ieraniu um ów  będzie bardzo niew ielki. R achow ał on 
n a  zw ykłe zabiegi w tym  k ierunku  swej gw ardyi, zaw iódł 
się jed n ak  stanow czo.

P rzeb ieg  pierw szego posiedzenia i odczytanie sp ra­
w ozdań ze zbiorów całego św iata przeszły bez w rażenia, 
bo tru d n o  było spam iętać cały szereg  tych  cyfr, oczeki­
w ano więc na rozpatrzen ie się w drukow anej już relacyi. 
Lecz jakże ona podaną została ? Oto niekorzystne w yniki 
zbiorów europejskich  um ieszczono czcionkam i możliwie 
najm niejszem i, natom iast nadw yżkę plonów  w A m eryce 
uwidoczniono drukiem  ogrom nych rozm iarów . Czyż nie 
w idoczna tu  także ręka komisyi ta rgu  zbożowego.

Idąc w w ślady zwykłej praktyki i opierając się na 
depeszach z A m eryki, w strzym yw ali się początkowo kupcy 
od zaw ierania jakichbądź um ów , chcąc tym  sposobem  
zatrw ożyć p roducentów . B rak więc w szelkich transakcyj 
b y ł tak uderzającym , iż w ypadało to czem kolw iek u sp ra ­
w iedliw ić. Otóż „N eue F re ie  P re s s e “ podjęła się tego 
zadania p isząc: „W iedeński m iędzynarodow y ta rg  zbożo­
wy postaw ił w d rug im  dopiero szeregu  daw ny swój za­
m iar zużytkow ania produkeyi krajow ej'1.

W  czasie tych podstępnych  przygotow ań m ówiono 
przew ażuie o zbiorach w A m eryce, co m iało posłużyć do 
silnego obniżenia dotychczasow ej ceny pszenicy. P o stęp o ­
w anie to jed n ak  obróciło się n iespodzianie przeciw ko spe­
kulan tom , gdyż skoro za pom ocą te leg rafu  dow iedziano 
się w  A m eryce, że ceny pszenicy na ta rg u  w iedeńskim , 
zależnem i są w yłącznie od cen w A m eryce, podniesiono 
je tam  znacznie, m im o notow anego na papierze zbioru 
w łasnego 545 m ilionów  buszli. Okoliczność ta, zakom uni­
kow ana natychm iast te legraficznie do W iednia, zniw eczyła 
zupełnie zam iary ta rgu  zbożowego i zam iast pożądanego 
obniżenia wywołała podw yższenie ceny. S pekulanci stracili 
w skutek  tego rów now agę i nie czekając już zaczęli kupo ­
wać gorączkowo, eo nie zdarzyło  się im  nigdy w ciągu 
ostatn ich  lat ośm nastu.

W śród ogólnego popłochu kom isya targow a posp ie­
szyła z pokryciem  go i w yzyskaniem  na swoją korzyść ; 
poczęto więc głosić o je j zasługach  wobec rolników  i 
ogółu ludności, czego dow odem  m iały być owe w zm oc­
nione ceny i zwiększony obrót, a „N eue F re ie  P re s- 
so“ zakończyła jed en  ze sw ych artykułów  następujące­
mu słow am i: „P om yślny  skutek w ypadł na pożytek m ia­
sta  W iednia i całego kraju, a na zadośćuczynienie kiero­
w nikom  spotw arzonej instytucyi'*. D ziw nie to b rzm i przy 
zapatryw aniu , k tóre w yraził przew odniczący w czasie o tw ar­
cia ta rgu  zbożowego.

N ie m ożna w reszcie pom inąć m ilczeniem , iż plony 
państw a w ęgiersko-austryackiego podane zostały w sp ra ­
w ozdaniu bardzo  niedokładnie i większe, aniżeli są w rze­
czywistości. I  tak np. straty, które w ynikły  z w ym rożenia, 
uw zględniono jedyn ie  przy  życie, gdy w iadom em  jest, iż 
na W ęgrzech ucierpiała także pszenica i znaczne jej p rze­

strzen ie  zaoranem i być m usiały, w skutek czego zbiór je j, 
oparty  w rachunku  na ilości zasiew u, nie może być zgo­
dnym  ze stanem  isto tnym . P rzy  jęczm ieniu  przyznaje 
spraw ozdanie, że nie uw zględniono p rzestrzen i obsianej 
po zaoraniu wy m rożonego żyta, a czyni to dlatego, iż nie­
pew ność owa nadaje się do obniżenia ceny, ale jakąż 
w artość m ogą m ieć wogóle cyfry chw ytane po prostu  

z pow ietrza.
N areszcie w arto w spom nieć tu o uczczeniu, jak ie do­

stało się w udziale giełdzie zbożowej od komisyi targow ej. 
Ofiarowano jej tablicę pam iątkow ą, na której w płasko­
rzeźbie figury allegoryczne zasiewu, p lonu i rolnictw a 
b łogosław ią g iełdę zbożową. Bardzo to pięknie, iż pp. po­
średnicy  hand low i uznają owe błogosław ieństw o, jak ie 
sp ły w a  na nich z ro ln ictw a i uw ieczniają sw ą wdzięczność 
w rzeźbie kam ien n e j; oby tylko ro ln icy  m ogli rów nież 
powiedzieć, iż g ie łda zbożowa sta ła  się dla n ich  b łogosła­

w ieństw em  1 N ie s te ty ..........

Konferencya nauczycieli rolnictwa.
(Dokończenie.)

D rugi p u n k t porządku dziennego stanow ił refera t 
prof. Z. Strusiew icza, na tem at: „Jakie je s t zadanie gospo­
darstw a szkolnego i jaką ma być jego  organizacya, aby za­

danie to spe łn iać ?
U  w stępu  zaznaczył re fe ren t, że mówić będzie tylko 

o zadaniu i organizacyi gospodarstw a połączonego z tem i 
szkołam i rolniczem i, k tórych  zadaniem  kształcić synów  
w łościańskich na sam odzielnych gospodarzy  wiejskich, ma­
jących na w łasnych, po ojcach odziedziczonych g ru n tach  
pracow ać, że zaś refera tem  sw ym  nie obejm uje ani szkół 
Wyższych rolniczych , ani szkół w praw dzie n iższych, lecz 
kształcących pom ocników gospodarsk ich  d la  gospodarstw  
większych. W szystkie te  trzy  typy  ro ln iczych szkół m am y 
w naszym  kraju  —  a m ian o w ic ie : w yższą szkolę ro ln i­
czą w D ublanach , dalej szkolę parobków  w D ublanach  i 
niższą szkołę ro lniczą w H órodence, kształcące pom ocni­
ków d la większych gospodarstw  w  kraju i oparte  o wię­
ksze gospodarstw a, w reszcie szkoły niższe w Jag ie ln icy  i 
K obieruicach, oparte  o gospodarstw a rozm iarów  m ałych 
(trzydzieści do trzydziestu  kilku m orgów  g ru n tu  obejm u­
jące), a przeznaczone na kształcen ie gospodarzy-w łościan. 
O gospodarstw ie więc w łaśnie szkół takich, jak ostatnie 
w ym ienione, o zadaniu jego  w obec szkoły i o jego orga­
nizacyi m ów ił referen t. Jako  zadanie g łó w n e  tego gospo­
darstw a wskazał, iż m a ono być uczn iom  przykładem , 
w jaki sposób w danych w arunkach  pow inny  być stoso­
w ane zasady nauki, aby na gospodarstw ie nietylko nie 
doznać s tra t, ale w ydobyć zeń odpow iedni dochód ; gospo­
darstw o pow inno być środkiem  naukow ym , za pom ocą 
którego okazyw ałoby się uczniow i niety lko sposób gospo­
darow ania teoretycznie i abstrakcy jn ie najlepszy, ale eko-



TYGODNIK ROLNICZY.

nom icznie najodpow iedniejszy, słow em  nietylko być śro d ­
k iem  pom ocniczym  nauki rolnictw a, ale szkolą zarządu 
(adm inistracyi) gospodarstw a. Połączenie jednego  celu 
z d rugim  je s t zdaniem  referen ta , możliwe, a nie tylko 
nie zbyt tru d n e , lecz ułatw iające naukę w obu kierunkach .

W ykazyw ał to re fe ren t na przyk ładzie lekcyi w polu 
o płodozm ianie, przy której nauczyciel, a k ierow nik go ­
spodarstw a szkolnego, ma ty le  sposobności do oznajom ie- 
nia uczniów  nietylko z teoretycznem i zasadam i gospodar­
stwa, ale do zw rócenia ich uw agi na te  czynniki, k tóre 
w pływ ają na to, czy dane przez teoryę wskazówki odpo­
wiadają rzeczyw istym  w arunkom  gospodarstw a, czy koszta, 
połączone z przeprow adzeniem  ic h , nie przekraczają sił 
gospodarstw a, czy się słow em  jednem  opłacają. W ycho­
dząc z p łodozm ianu i wyjaśniając uczniom  jego zasady i 
racyonalność, m a kierow nik gospodarstw a sposobność uza­
sadnić, dlaczego przyjął taki płodozm ian, dlaczego daną ko­
lej ziarna ustanow ił, jakie m ożnaby w danym  razie p rze ­
prow adzić zm iany, dlaczego taki a nie inny  przy ją ł obszar 
g ru n tu  pod zasiew pew nego ziarna , jakiej ilości nawozu 
potrzeba, ztąd może nauczyciel wskazać, jak  się oblicza, 
jak przechow uje nawóz, w spom nieć o tein, jaki inw en tarz  
może po trzebnego nawozu dostarczyć, jak  z inw en tarzem  
postępy wać, jak naw óz przechow ać, jak  go rozrzucić i użyć, 
by n ie zm arn ia ł, obznajom ić ucznia z naw ozam i sztucznem i 
itd ., słow em  przy takiej jednej lekcyi (d la uczniów  już nie 
początkujących n. p. na d rug im  roku), może im  nauczy­
ciel w ykazać w zajem ny stosunek i związek poszczególnych 
czynności gospodarczych, a zarazem  utw ierdzić  w um yśle 
p rak tyczny  kierunek  gospodarczy, w pajając w  nich zasady 
adm inistracyi, a co za tern idzie, rachunkow ości gospodar­
czej, stosow ania się do środków , św iadom ości kosztów  i 
zysku. T oby więc było  zadaniem  g łów nem  gospodarstw a 
szkolnego w szkołach niższych rolniczych, kształcących sa ­
m oistnych gospodarzy wiejskich, obok tego jed n ak  g łó ­
w nego celu miałoby to gospodarstw o osiągnąć i cele inne, 
jak  n. p. dostarczać m ożności uczniom  do nabycia w p ra ­
wy w poszczególnych upraw ach  gospodarsk ich , dostarczać 
sposobności objaśnienia im poszczególnych zjawisk przyrody, 
dla gospodarza doniosłych, dem onstrow ania im  ko rzyśc i 
z dostępnych  dla w łościan u lepszeń  gospodarczych i ra- 
cyonalnych upraw .

Żeby zadaniu powyżej określonem u odpow iedzieć, 
m usi być gospodarstw o szkolne odpow iednio zorganizo­

w ane i urządzone.
Z daniem  referen ta  m usi być zorganizow ane jako  go ­

spodarstw o dochodowe, nie w tern znaczeniu, by miało 
na celu jedynie uzyskanie jak  najw iększego dochodu, lecz 
by nie zaniedbując w szelkich sw ych celów innych , w yni­
kających z tego, że je s t  gospodarstw em  szkoły, jakiś do­
chód przyniosło, by prow adzonem  było tak, by uczniowie 
zasady adm inistracy i ze szkolnego gospodarstw a w ynieść 
i następnie u siebie zastosować mogli. By to osiągnąć, 
nie m oże takie gospodarstw o być zbyt m ałem  i drobnem , 
b o byłoby tylko zabaw ką i nie dałoby m ożności za trudn ie­
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nia u cz n ió w ; nie może też tw orzyć gospodarstw a wielkiego, 
tuby bow iem  zasady gospodarstw a m usiały być inne, niż 
te, k tó re  uczniow ie w czyn kiedyś w prow adzać będą, go ­
spodarząc u sieb ie ; nie pow inno być jakiem ś co do ro ­
zm iarów  przecięciow em  gospodarstw em  chłopskiem , bo 
przecięciow ych gospodarstw  w rzeczyw istości nie m a , nie 
pow inno być w reszcie gospodarstw em  „na okaz" tylko, 
ale jeśli m a osiągnąć powyższe cele i spełn ić  zadanie, 
musi mieć rzeczyw iste w arunki bytu  i rozwoju, m usi więc 
m ieć taki obszar, by m ogło dostarczyć pola do zajęcia 
uczniów  szkoły, m usi być więc zastosow anem  do ilości 
uczniów  w szkole. Gdy zaś gospodarstw o z obszarem  w ię­
kszym  niż 30 i kilka m orgów  nie m iałoby już  cech  go­
spodarstw a w łościańskiego, w ięc szkoła nie może i nie po ­
w inna liczyć więcej niż trzydziestu  do czterdziestu  uczniów.

R eferat ten w yw ołał ożyw ioną d y sk u sy ę ; b ra li w  niej 
udz ia ł: pose ł S truszkiew icz, R om anow icz, prof. P ańkow ski, 
dy rek to r Lubom ęski, pp . Bielski, Świeżaw ski, B astgen , 
Bielecki, S tam irow ski i inni, a przedm iotem  dyskusyi by ła 
kw estya, czy w ogóle szkoły rolnicze, m ające kształcić 
sam oistnych  gospodarzy w iejskich w łościan, są już  i u 
nas na czasie, tudzież czy w prow adzeniu  gospodarstw a 
szkolnego należy tak  w ielką zw racać uw agę na naukę za­
rządu, czy też jak  dotąd na p ierw szym  plan ie trzym ać
naukę produkcyi.

N astępujący z kolei re fe ra t prof. S tęp k a : „Lekcya 
rachunków  z uczniam i niższej szkoły dub lańsk ie j“ , by ł 
św ietnym  popisem  i dow odem  tego, do czego może do­
prow adzić dobra m etoda uczenia, choćby w w arunkach  
nie najkorzystniejszych, gdzie nauczyciel dostaje m ateryał
praw ie n ieprzygotow any.

O statni w reszcie re fe ra t: „O karności i p rzep isach  
d yscyp linarnych  w szkołach niższych ro ln iczych1', opraco­
w any przez pp. Bast gen a i Świeżaw skiego, w ykazał po­
trzebę n ieznacznych tylko zm ian w dzis obowiązujących 
przep isach , a jako w yraz dośw iadczeń, zebranych  przez 
kierow ników  2 szkół, dał korzystny  obraz stosunków , jakie 
pod tym  w zględem  w  krajow ych niższych szkołach ro ln i­

czych panują.
P rzeb ieg  pierw szej konferencyi, próby  niejako w tym  

k ierunku podjętej, w yw arł bardzo korzystne w rażenie i 
rokuje najlepsze nadzieje, że w prow adzenie tego rodzaju 
zebrań  przyniesie rzeczyw iste korzyści.

  -

0 postępowaniu z końmi roboczemi.
(Podług artykułu  B. R o s ta  w „Oest. landw. W oehenblatt".)

K oń dobrego zaw odu może być p rzydatnym  do 
pracy naw et w 2-5 do 30go roku życia swego; zwykle 
jed n ak  konie robocze stają się zupełnie zużytem i znacznie 
w cześniej, a naw et w tedy, gdy znajdow ać się pow inny  
w pełn i swej siły. Zdybujem y często konie, które w lO yra
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ro k u  życia okazują już wszelkie cechy starości i są tak 
spracow ane, że zupełnie nie m ogą być już użyte do roboty.

Pow ody ow ego przedw czesnego zużycia koni, pom i­
nąwszy już  przedw czesue zaprzęganie ich do ciężkiej pracy, 
zanim  rozw iną się dostatecznie, są zw ykle następujące:

1. N i e d o s t a t e c z n e  i n i e o d p o w i e d n i e  ż y ­
w i e n i e .

Zw ażam y zwykle zbyt m ało na to, że koń, rów nie 
jak  każde inne zw ierze, tylko p rzy  dobrem  i dla u trzy ­
m ania jego organizm u w ystarczająeem  pożyw ieniu może 
pozostać w zw ykłej sile i że stosownie do zwiększonej 
p racy m usi też dostać odpow iedni dodatek w karm ie. 
K ażda czynność jego zużywa organizm , a ubytek  ten  za­
stąpiony być m usi zw iększoną i polepszoną żywnością, 
gdyż w przeciw nym  razie koń w yczerpuje s ię , chudnie 
i niszczeje w całym  swym  organizm ie.

W zimie konie robocze dostają przew ażnie paszę 
bardzo n iedostateczną. Sądzim y, iż p rzy  niew ielkiej robo­
cie m ogą one obejść się bez ziarna, dajem y za to więcej 
słom y, liche siano, lub in n ą  m niej kosztow ną, ale też i 
m niej posilną karm ę. P asza ta  jednak , zbyt objętościowa 
i n iestraw na, nie je s t  w cale odpow iednią dla konia; żołą­
dek jego  nie je s t tak zbudow any jak  u przeżuw aczy, nie 
potrafi w ięc ani pom ieścić w sobie w ielkiej ilości paszy, 
ani też wyzyskać je j należycie. K oń przy  takiem  żyw ie­
niu musi chudnąć i tracić siłę , jeże li owa pasza nie je s t 
dodatkiem  do ziarna w  celu tylko w ypełn ien ia żołądka, 
lecz stanow i g łów ną podstaw ę jego pożywienia.

R acyonalne żyw ienie konia leży w regulow aniu  k a r­
my ziarnem  lub paszą p o siln ą , odpow iednio do cięższej lub 
lżejszej pracy, n igdy  zaś w zupelnem  odjęciu owej paszy.

Koń w ym aga najlepszej, posilnej i stosow nie do 
jego  w agi najobfitszej karm y, d latego u trzym anie  jego 
je s t kosztowniejsze, aniżeli innych  zw ierząt dom ow ych. P rzy  
paszy n ieposilnej, składającej się np . z rozm aitych  odpad­
ków fabrycznych: z buraków , kartofli, słom y lub traw y, 
będzie w yglądał nieźle, lecz straci siłę i w ytrw ałość 
w pracy, a często i zdrowie. *) P ew na ilość ziarna, a 
szczególnie owsa, je s t  d la  niego konieczną, jeżeli m a być 
przydatnym  do roboty.

Jeże li konie w n iedalekim  czasie m ają być użyte 
do p racy  ciężkiej, należy karm ić je  nieco posilniej; hłę- 
dnern je s t je d n ak  i w ręcz n iestosow nem  postępow anie, 
jeże li ze szczupłego przechodzi się rap tow nie  do obfitego 
żyw ienia i to dopiero w  chwili w iększego natężen ia  koni 
pracą. S ilne żyw ienie p rzed  sam em  użyciem  koni do cięż­
kiej roboty, szczególnie po poprzedn iem  niedostafecznem  
karm ieniu , szkodliw em  je s t w wysokim  stopniu. P rzy  rnier- 

.n e m  poprzednio  utrzym aniu  należy dodaw ać ziarna sto­
pniow o na 14, lub co najm niej na 8 dni przed rozpo­
częciem  cięższej roboty; przy szczupłem  żywieniu w zimie 
trzeba rozpocząć w zm acnianie znacznie w cześniej.

*) M ały dodatek marchwi, szczególnie dla koni m łodych, jest 
pokarmem zdrowym i odpowiednim. (Przyp. Bed. „Tyg. ro ln .“)

Liebig  pow iada: „w ykonanie w szelkiej pracy pociąga 
za sobą odpow iednie zużycie organizm u, k tóre w yrów nane 
być pow inno stosow nem  pożyw ieniem . Zw ierzęciu więc, 
które p racuje, należy dodać pew ną ilość paszy posilnej. 
Zw iększenie pracy  i natężenia po za pew ną gran icę bez 
odpow iedniego pom nożenia żywności, je s t na przeciąg 
dłuższego czasu n iem ożebne, gdyż zdrow ie zw ierzęcia 
m usi na tern ucierpieć."

K arm ienie i pojenie koni trzeba  odbyw ać bardzo 
regu larn ie , zawsze w tym  sam ym  czasie. N iepunk tualność  
w tym  w zględzie staje się pow odem  ich niepokoju i 
w pływ a n a  złe w yzyskanie, czyli traw ienie paszy.

W ażnem  je s t także, ażeby ilość paszy odpowiednio 
w ym ierzoną została. Jeże li karm a ta  by ła czystą i świeżą, 
to pow inna być zjedzoną do osta tka , w przeciw nym  razie 
należy pozostałość usunąć, a n as tępną  porcyę odpow ie­
dnio zm niejszyć. B łędnem  je s t niedaw anie w cale świeżej 
paszy, aż koń zje zupełn ie  daw ną, gdyż to, co zostaje, 
było albo zbytecznem  i stało  się już w strę tn em  zw ierzę­
ciu, albo też  było n ieczystem  i n iezdrow em , albo naresz­
cie dowodzi, iż koń nie je s t zdrow ym . W  każdym  więc 
razie należy zbadać stan  rzeczy, a nie g łodzić konia zm u­
szaniem  do zjedzenia pozostałości.

N ajlepiej je s t podzielić porcyę na dwie lub trzy 
części i zakładać je  częściowo do żłobu lub za d ra b in ę , 
gdyż większe porcyę m ają tę w adę, iż stykając się cięgle 
z oddechem  zw ierząt, tracą  sw ą świeżość, k tóra je s t ko­
niom  n ad e r pożądaną.

Trzyrazow e dzienne karm ienie je s t dla koni w zwy­
kłym  czasie w ystarczające; p rzy  dłuższej je d n ak  robocie 
dobrze je s t dać im  w chw ili w ypoczynku nieco m archw i, 
kaw ałek chleba lub trochę siana. Zapobiega się tym  spo­
sobem  zbytecznem u zm ęczeniu i w yczerpaniu i dodaje 
ochoty do nowej pracy.

N iestosow nem , a naw et szkodliw em  je st polew anie 
paszy w odą, gdyż tym  sposobem  zm usza się konia do 
przyjm ow ania w siebie zbyt w iele w7ody, co osłabia żołą­
dek i rozrzedza zanadto krew . D ostatecznem  je s t skro­
p ienie karm y, o ty le  tylko, by sieczka nie została w ydm u­
chaną z owsa.

N ależy karm ić o ty le w cześnie przed  zaprzęganiem , 
by koń po zjedzeniu paszy m ógł stać spokojnie p rzy n a j­
mniej pó ł godziny. Z żołądkiem  napełnionym  praca je s t 
uciążliw ą, a traw ien ie karm y odbyw a się znacznie po- 
wolniej.

N a uw agę zasługuje także okoliczność, iż pasza po ­
silna, zawierająca w sobie więcej części b iałkow ych, po­
krzepia konie lepiej, gdy  zadaną jest w ieczorem , aniżeli 
w dzień w  czasie roboczym.

N igdy  nie pow inien koń być pojonym  gdy  jest 
zgrzany  robotą. T rzeba ażeby w ypoczął i ochłódł przy 
zadanem  sianie lub paszy zielonej. Jeże li z powodu p ra ­
gn ien ia nie chce jeść, to m ożna po chw ilow ym  w ypo­
czynku dać nieco wody potrzęsionej sianem , ażeby nie. 
p ił zbyt łakom o.
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P r z y  k a rm ie  zielonej n ie  na leży  poić an i  w  czasie 
j e d z e n ia  an i  zaraz po n iem , lecz jak iś  czas (p rz y n a jm n ie j  
10  m in u t )  p r z e d  z a d a n ie m  tej paszy. N ie p rz e s t r z e g a n ie  
tej r e g u ły  w y w o łu je  w zdęcie  i kolki. B ard zo  o s t ro żny m  
w y p a d a  być  w ty m  w zg lędz ie  p rz y  k a rm ie n iu  z ie loną  ko­

n iczy n ą  lub  roś l inam i s t rączk o w em u
W  czasie ży w ien ia  p a szą  s u c h ą ,  m niej już zależy  na  

tern, czy p o jen ie  nas tąp i p rz e d  lub po je d z e n iu ,  byle  o d ­
b y w a ło  się t r z y  razy  d z ien n ie  i zaw sze  w ty m  sa m y m  
czasie. Oczywiście iż n ie s to so w n e m  je s t  także  po jen ie  j e ­
d n e g o  d n ia  p rz e d ,  d ru g ieg o  zaś po zadaniu  paszy. *)

W  czasie g o rą c y m  n ie  w y s ta rcza  t r z y k ro tn e  po jen ie ,  
szczegó ln ie  g d y  k oń  w ciągłej j e s t  p racy  i dos ta je  s u ­

c h ą  paszę.
K o n io m  b a rd zo  z m ęc zo n y m  d o b rze  j e s t  d o d aw a ć  do 

pó jła  nieco śró tu  lu b  zm ie lo n e g o  n as ien ia  ln ianego ,  a d o ­
d a tek  te n  j e s t  także  n a d e r  sk u te c z n y m  w  czasie zm iany  
sierci,  czyli len ie n ia  się koni, (Dok. nast .)

Wyniki żniwa w  państw ach europejskich.

M ię d z y n a ro d o w y  j a r m a r k  zbożowy w W ied n iu ,  ż k o ­
lei X IX ,  z e b ra ł  s p r a w o z d a n ia  ze w szys tk ich  k ra jów  o s ta­
n ie  żn iw  teg o ro czn y ch .  T e  k o m u n ik a ty  s tw ie rd za ją  j e d n o ­
m yśln ie ,  że od d w u d z ies tu  la t nie  by ło  tak  z łych  zbiorów, 
ja k  w rok u  o b ecny m . R ezu lta ty  są do lego s top n ia  n ie p o ­
m y ś ln e ,  że E u r o p a  w ła sn ą  p ro d u k cy ą  p o trzeb  w y żyw ie ­
nia  sw oich  m ieszkań ców  zaspokoić  nie je s t  w stan ie .  N a ­
tu ra ln ie  o n ied os ta tk u  zboża n a  ry n k a c h  m o w y  b y ć  nie 

m oże, bo A m e ry k a  p ó łn o c n a  i I n d y e  m o g ą  do sta rczyć  
go więcej niż k iedykolw iek ,  pozostaje  atoli n ie ro zs trzy ­
g n ię ta  kw es ty a ,  n a  ja k im  poziom ie  cen y  z iem iopłodów  aż 
do żn iw  p rz y sz ło ro cz n y ch  u t r z y m a ć  się z d o ła ją?  F a k te m  
n iez a p rze czo n y m , że zw yżka  da  się okreś lić  w s to su n k u  
3 0 — 40 %,  n ie  m o ż n a  atoli dzisiaj p rzew id z ieć ,  czy to 
k re s  os ta teczny .

W e d łu g  k ra jó w  po jed y n c z y ch  rezu l ta t  zb iorów  p r z e d ­
s taw ia  s i ę ,  j a k  n a s tępu je :

C e s a r s t w o  n i e m i e c k i e .  W s k u te k  deszczów  
u s ta w ic z n y c h  żn iw a  opóźniły  się n iem al  w szędz ie  o 3 do 
4  tyg od n i .  N iem a ło  zaszkodziły  z iem iop łod om  m ro z y ;  
ś n ieg  zaś, k tó ry  zw ykle  b y w a  p łaszcze m  d la  roś lin  k ie ł­
ku jących ,  w roku b ieżącym  zn iszczy ł je w  sa m y m  zarodku . 

N a  w io sn ę ,  w s k u te k  ro zp acz l iw eg o  s ta n u  u rod za jów , m u ­
siano zao rać  oz im inę  w w ie lu  m ie js co w o śc iach ;  n a  ty c h  
m ie js cac h  zas iew an o  zboże ja re  —  w  części ow ies i j ę c z ­
m ie ń ,  w  części pszen icę , a  b a rd zo  m a łą  ilość żyta. Tam , 
g dz ie  o z im iny  n ie  p rzy o ran o ,  zboża ro z w in ę ły  się ład n ie ,  
i g d y b y  n ie  n iep o g o d a  w lipcu i s i e rp n iu  panu jąca ,  r e ­

zu l ta ty  b y ły b y  w ćale  po m y ś ln e .

*) Pojenie natychmiastowe po zjedzeniu obroku powoduje wy­
płukanie  z żołądka niestrawionyeh jeszcze ziarn owsa. (P rzyp. Red. 
„Tyg. ro ln .“)

3 17

A n g l i a  i I  r  1 a n d y a. P rz e w id y w a n ia ,  że te g o ­
roczna  o s t ra  z im a w p ły n ie  n ie p o m y ś ln ie  na  zasiewy p sz e ­
nicy, nie sp ra w d z i ły  się A czko lw iek  b o w iem  u s taw iczn e  
deszcze  zrządz iły  w w ielu  o k rę g a c h  w ie lką  szkodę,  to 
p rzec ież  je s t  nadzie ja ,  że p rzec ię tn y  re z u l ta t  zbiorów  p sze ­

nicy b ę dz ie  p o m y ś ln y .
W  w ielu  m ie jscow ościach  żn iw o  p szen icy  d o tych czas  

(po łow a s ie rp n ia )  nie zostało  ukończone ,  d la tego  os ta tecz­
neg o  są d u  w  ty m  w zg lędz ie  w y d a ć  t ru d n o .  Z ap o trz eb o ­
w anie  będ z ie  w yn os ić  p ra w d o p o d o b n ie  1 9 ,0 0 0 .0 0 0  złr . 
Ż y ta  w ca le  n ie  sieją w  ty c h  k ra jach .

Zb io ry  ję cz m ien ia  zapo w iada ją  się b a rd zo  słabe: 
O wies w ydaje  po w iększej części p o m y ś ln e  rezu l ta ty .  
K artofle  zapow iada ją  się n ieźle. Z a raza  n ie  pokaza ła  się 
do tychcz as  nigdzie, n iew y k lu cz o n em  je s t  atoli,  że n ie p e ­
w n a  pogoda, w ilgoć  ustaw iczna ,  sp ro w ad z ić  j ą  może.

S z w a j  c a  r y  a D łu g a  i o s t ra  z im a  n iew ie le  za­
szkodziła  tu te js zy m  z iem iop łodom . Z po czą tk iem  w iosny  
s ta n  zas iew ów  ro k o w a ł  żn iw o  p o m y ś ln e .  W  ciągu le tn ich  
m ies ięcy  p a n u ją c e  deszcze  zniszczyły  w zup e łn ośc i  n a ­
dzieje  ro ln ików . Ż n iw a  w sk u te k  deszczów  u tru d n io n e .  
K artof le  są d o tąd  ła d n e ,  p o trz eb u ją  atoli g w a ł to w n ie  s u ­
ch ego  pow ie trza .  O woce co do ilości m nie j  niż ś redn ie ;  
jakość za leży  od przysz łe j  pogody , w ie lk ich  n adz ie i  atoli 
w  ty m  w zględzie  żyw ić  n ie  m ożna .  Z ap asy  zesz ło roczne  
w y cze rp ane .

W ł o c h y .  W i lg o tn a  je s ień ,  n ie s ły ch an ie  o s t ra  zima, 
pó źna  i m r o ź n a  w iosna  a  deszczow e lato, są to p rz y c z y n y  
s łaby ch  rezu l ta tó w  w zb io rach  pszen icy ,  k tóre j  w ca ły m  
kraju  ze b ran o  za ledw ie  30  m ilionów  ce tn .  m e t ry c z n y c h .  
N iem n ie j  s m u tn e  rezu l ta ty  w y d a ły  in n e  g a tu n k i  zboża.

F r a n c y  a. P o m im o  po m y ś ln e j  p o g o d y  podczas  za­
s iew ó w  w je s ie n i  rok u  zeszłego, s tan  u rod za jów  je s t  m nie j  
p o m y ś ln y ,  niż się spod z iew ać  n a leża ło .  N a s tą p i ły  bo w ie m  
ju ż  w g ru d n iu  m rozy , k tó re  t rw a ły  aż do lu tego ,  dz ia ła ­
jąc szkodliw ie  n a  k iełku jące  z ia rno ; nie dosyć  n a  tern : 
w czesn e  m ro z y  nie pozw oliły  w  w ie lu  m ie jscow ośc iach  
do ko ńczy ć  zasiewu pszen icy ,  co w  ogólnej p ro d u k c y i  s t a ­
now i różnicę  znaczną .  T e  k lęsk i sp o w o d o w a ły  ro ln ik ów  
do rozpoczęcia  z w io sn ą  n o w ych  zasiewów . O wielkości 
obsza ru  u p ra w ia n e g o  pod  j a r ą  p szen icę  da je  w y ob rażen ie  
n ie s ły c h a n y  na  n ią  popyt.  P o p y t  te n  b y ł  p rzy czy n ą  n ie ­
b y w ałe j  zwyżki, za 100  k i lo g ram ów  p szen icy  p łaco no  
30  — 50  fr. Z ao f ia row ana  n a  sp rzed aż  p szen ica  ja r a  nie 
zaspoko iła  j e d n a k  p o trz e b y  m ie sz k a ń c ó w ;  użyć  w ięc  m u ­
s iano  w w ie lu  d e p a r t a m e n ta c h  p szen icy  ozimej, w  in n y c h  
zaś u p r a w n e  po la  zasiano in n e m  z ia rnem .

P o n ie w a ż  żn iw a  opóźniły  się w s k u te k  n iep o g o d y  o 
t rzy  tygod n ie ,  nie wszędzie  zd o ła n o  u k o ń cz y ć  zwózkę. 
T o  pow ód, d laczego  sp ra w o z d a n ie  nie jes t dok ład ne .

W  p o łu d n io w y c h  i p o łu d n io w o -z a c h o d n ic h  d e p a r t a ­
m e n ta c h ,  g dz ie  zbiory już  ukończo no ,  r e z u l ta t  jes t o p o ­

ło w ę  g o rszy  niż w la tach  p o p rzed n ich .
W  d e p a r t a m e n t a c h  p o łu d n io w o -w s c h o d n ic h  i z a c h o ­

d n ic h  zbiory  są ś r e d n ie ;  są  j e d n a k  d e p a r ta m e n ta ,  gdzie
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stan  jes t  rozpaczliwy. S m utne  nadeszły również wieści 
z depar tam en tów  środkowej i północnej Francyi.

Gdyby więc naw et żniwa dokończone zostały przy 
znacznej pogodzie, to i tak deficyt jes t  znaczny. P rzy  
średn ich  bowiem urodzajach wydajność pszenicy określa 
się we F rancy i na 1 5 s/4 hektolitra z 1 hektara, w  tym 
zaś roku wydajność wynosi zaledwie 1 3 7 i  hektolitra.

Pomyślniejszy je s t  zbiór innych zbóż; biorąc za 
podstawę 100, rezultat żniwa żyta stoi w stosunku 9 0 % ,  
żniwo owsa w stosunku 115%  do pe łnego  zbioru; żniwo 
owsa zaś nie je s t  gorsze niż zwykle. Z tego stanu rzeczy 
widocznem jest, że potrzeba przywozu zboża z zagranicy 
będzie znaczniejszą, niż w latach poprzednich. N iepodo­
bna je j jednak dzisiaj stanowczo oznaczyć liczbami, gdyż, 
jak  już wyżej zaznaczono, żniwa nie wszędzie ukończono 
w chwili (połowa sierpnia) pisania sprawozdania.

A m ery k a ń sk ie  żn iw a .
W edług  urzędowego sprawozdania m inisterstwa rol­

nictwa w W aszyngtonie,  oraz statystyki giełdy zbożowej 
w N ow ym  Jo rk u  s tan  tegorocznego żniwa przedstawia 
się w sposób następujący:

Zbiory pszenicy w roku bieżącym są bardzo po­
myślne. Zebrano bowiem 545 ,000 ,000  buszli, podczas gdy 
w roku ubiegłym tylko 339 ,262 .000  buszli.

Dotychczas zebrane informacye s twierdzają, że ja ­
kość ziarna je s t  wyborna. P raw dopodobny eksport tego­
roczny obliczono na 185 ,000 .000  buszli w ziarnie i mące 
pszennej.  Dodajmy, że sytuacya dni ostatnich każe się 
spodziewać, iż wywóz w roku bieżącym wzrośnie do 300  
milionów. W  porównaniu  z rokiem ubiegłym  byłaby to 
cyfra imponująca, gdyż w roku cłowym 1890/91 aż do 
1 lipca wyłącznie eksport pszenicy wynosił w przetworze 
m ącznym  i ziarnie 55,131.943 buszli. D om niem any rezul­
ta t żniwa żyta w roku 1891 wynosi 28 ,000.000 buszli; 
w roku ub ieg łym  był wynik o 1 milion mniejszy. Wywóz 
żyta w roku ubiegłym wynosił 351.882 buszli.

N a  podstawie dotychczasowych danych nie mogło 
ani ministeryum, ani biura statystyczne giełdy obliczyć 
cyfry tegorocznego wywozu. Dlatego w rubrykę powyższą 
wstawia praw dopodobną cyfrę 1 ,600.000 buszli. Zauważyć 
należy, że zbiory żyta od lat kilku wzrastają. Jeże li  bo­
wiem w la tach 1 8 8 1 — 1890 zebrano przeciętnie 25,795.657 
buszli, to trzy lata ostatnie wykazują już 27 do 29 milio­
nów —  z tego 4 do 5 milionów wysiewano, resztę zaś 
spotrzebowano na konsumcyę miejscową.

Koniczyna ucierpiała bardzo wskutek braku deszczu.
Brak robotnika w  roku bieżącym był wielki.
Zebrane zboże sprzedawano szybko gdyż farmy 

am erykańskie nie są tak urządzone, aby można w nich 
przechowywać znaczniejsze zapasy.

Rezultat zbiorów pszenicy w Kalifornii szacują na 
30 milionów cetnarów.

Jeżeli się przyjmie jako przeciętną cenę sprzedaży 
1-60 dolara za cetnar, to cały zbiór trzeba ocenić na  48 
milionów dolarów, czyli dwa razy więcej, niż w roku 

ubiegłym.
N a Jawie nie pamiętają takiego urodzaju, jak w roku 

obecnym. Szczególnie świetne rezultaty  w ydał owies, k tó­
rego zebrano 70 milionów buszli.

K anada może wywieźć w tym  roku więcej pszenicy, 
niż kiedykolwiek. Jeżeli bowiem rezultat żniwa wynosi 
63 V2 miliona buszli, to w stosunku do lat poprzednich ,  
pozostaje do rozporządzenia na wywóz 30 milionów. 
W tym  sam ym  stosunku przedstawia się rezultat co do 
innych  gatunków  ziemiopłodów.

W e wszystkich kategoryach wzrost w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, je s t  znaczny.

Je s t  więc nadzieja, że A m eryka  i w tym  roku wy­
pełni w tym kierunku niedobór, który okazał się w Europie.

A niedobór ten nie jes t znowu tak straszny, jak  się 
z początku wydaw ało ; w ym ow nym  dowodem znane już 
czytelnikem kom unikaty  międzynarodowego targu zbożo­

wego w Wiedniu.
M ożna wprawdzie przypuścić śmiało, że tak owe 

komunikaty, jak i sprawozdania giełdy w Now ym  Jorku 
do pew nego stopnia przynajmniej, pisane są z tendencyą 
obniżenia cen zboża wyprodukowanego w Europie; w tym 
względzie wiele daje do myślenia nagły i to dość znaczny 
spadek cen zboża na  wszystkich n iemal targowiskach 
europejskich, nie wyłączając nawet Rosyi.

Uwagę powyższą kreślimy w poczuciu obywatel­
skiego obowiązku, obawiamy się bowiem, ażeby nadm ierna  
spekulacya na zwyżkę cen, nie była nowym powodem 
klęski naszych rolników. Ostrzegamy tem  więcej, że nasi 
bracia na Litwie niezbyt korzystnie wyszli na tem, że 
wyzyskując położenie gorączkowe, wskutek zapowiedzia­
nego zamknięcia granicy, upierali się przy  cenach zbyt 

wysokich.
 ---------

ROZMAITOŚCI.
O bryw anie  k w ia tu  na kukurudzy. Dla przekonania 

się jaki w pływ  wywierać będzie obrywanie kwiatu na 
plenność kukurudzy, przedsięwzięto na jednej ze stacyj 
rolniczych w północnej A m eryce następujące p ró b y :  Od­
dzieliwszy z pola zasadzonego kukurudzą 48 rzędów, mie­
szczących w sobie po 42 sztuk roślin, obłamywano kwiaty 
zaledwie poczynające rozwijać się w każdym drugim  rzę­
dzie na  całej tej przestrzeni. Kukurudzą na której odby­
wano tę próbę była odmianą „Siblej's of the N o rth " ,  za­
sadzoną przy końcu m a ja ; szerokość rzędów jej wynosiła 
137 cm. a odległość krzaków 112 cm. Ziemia była sucha, 
piasczysta i średnio urodzajna. P ierw sze kwiaty ukazały 
się na kukurudzy 21 lipca i były pozrywane zanim się 
rozwinęły. 25 i 28 lipca przejrzano powtórnie rzędy i u-
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sunięto z nich pojawiające się jeszcze gdzieniegdzie kwia­
ty. Sprawdzono przy tej sposobności, że na 1008 krza­
kach, z których kwiaty usunięte zostały, 591 szulek, dru­
gie zaś 1008 krzaków, którym pozostawiono kwiaty, nie 
posiadały tylko 393 szulek. Dnia 4 sierpnia przejrzano 
na nowo rzędy i zerwano kwiaty, ukazujące się jeszcze 
na krzakach najpóźniej rozwiniętych, przekonano się ró­
wnież przy tej sposobności, że rośliny obrane z kwiatu 
wydały 3,542 szulek, te zaś, którym kwiaty zostawione 
zostały, miały ich tylko 2,444. 29 września rozpoczęto 
zbiór kukurudzy, który wykazał następujący wynik:

K rzaki kukurudzy Krzaki pozostawione 
na której kwiat zerwano z kwiatem wydały :

w y d a ły :

dobrze rozwiniętych szulek 2.338 1.551
słabiej rozwiniętych „ 885 628

pustych . 951 2.566 ____
razem 4.174 4,745

W aga ziarna.
zdatnego do sp rzedaży . . 489 kg. 322 kg.
Waga lżejszego ziarna . . 85 kg. 59 kg.
Ilość badyli 4.428 4.186 sztuk
W aga 100 łodyg . . .  36 kg. 37 kg.

Z powyższego zatem wykazu okazuje się, że tak ilość 
szulek dobrze wykształconych, jakoteż waga ziarna odpo­
wiadającego wymaganiom handlu, były o 50 % większe 
na roślinach pozbawionych kwiatu, aniżeli na tych, któ­
rym kwiat pozostawiono. W ynik ten nie odnosił się wy­
łącznie do całej przestrzeni, ale dotyczył zarówno każdej 
pary rzędów. Pod nazwą pustych szulek rozumiano te, 
które nie zdołały wykształcić się pomiędzy obsłonkami li- 
stnemi, lub którym brakowało ziarnek. Ilość podobnych 
szulek była znacznie większa na tych roślinach, którym 
pozostawiono kwiaty, niniejszą zaś na tych, których kwiat 
oberwanym został. Wynik tej jednorazowej próby jest 
dość wymownym i przekonywającym, pozostaje jednak do 
wyjaśnienia pytanie: czy strata czasu i pracy użytej do 
obrywania kwiatu na wielkich obszarach, opłaci się gospo­
darzowi? należałoby również zbadać, w jakiej ilości, czyli 
stosunku procentowym powinny być pozostawione kwiaty 
na łodygach w celu dostatecznego zapłodnienia szulek i 
należytego wykształcenia się ziarna, a zarazem wykazać, 
czy wyniki obrywania kwiatu na kukurudzy równie dobrze 
przedstawiać się będą na glebach, które w latach nie zbyt 
posusznych potrafią dostarczyć kukurudzy dosyć wilgoci 
w czasie kształtowania się szulek ?

Przeciwko robac twu w kurnikach. Zdarza się czę­
sto w czasie upałów letnich, że drób tak bywa nękany 
przez robactwo, iż cała hodowla wskutek tego upadać za­
czyna. Robactwo to jest nadzwyczaj drobne i mnoży się 
bardzo szybko. Chcąc skutecznie i prędko działać przeciw 
tej pladze, należy po wypędzeniu zrana ptastwa z kur­
ników, wejść do środka i cofając się do drzwi plecami 
rzucać ku powale garść po garści wapno sproszkowane. 
Proszek ten, spadając z góry na całej przestrzeni kurnika,

dostaje się do wszystkich szpar i szczelin, niszcząc robactwo, 
które później wraz z nieczystościami łatwo można wymieść 
z kurnika. Dla silniejszego działania rozpylonego wapna 
w kurniku, należy zabezpieczyć go od przewiewiu powie­
trza zamykając na parę godzin wszystkie drzwi i okua.

Przeciw biegunce u cieląt podaje H. Voigt w „Thier- 
zucht“ doświadczony środek, który tera więcej zasługuje 
na rozpowszechnienie, że jest łatwy i niekosztowny, a po­
mimo tego skuteczniej działający od innych lekarstw, uży­
wanych w tej groźnej chorobie. Środkiem tym, którego 
jednorazowa dawka wystarcza częstokroć do powstrzyma­
nia biegunki, są łodygi dyni czyli harbuza wysuszone i 
przechowane w suchem  miejscu. W razie opornej choroby 
należy dawkę powtórzyć i powiększyć. Oczyściwszy ło­
dygi z pyłu, rozciera się je na proszek i zagotowawszy 
z mlekiem, zadaje się cielęciu, które zwykle dość chętnie 
odwar ten  wypija. Dla 2 lub 3tygodniowego cielęcia wy­
starcza kopiata łyżeczka lub mała stołowa łyżka proszku 
tego. Innym  zwierzętom, a nawet dzieciom i dorosłym 
ludziom odwar ten  zarówno jest skutecznym i to nie- 
tylko w razie biegunki, ale również w razie sprowadzo­
nych przez nią kolek, które ustają po zadaniu większej lub 
mniejszej łyżeczki proszku tego w kawie, winie lub mleku

O G Ł O S Z E N IA .

Potrzebny jest zaraz (1-3)

pomocnik gospodarczy
kawaler z dobrerni świadectwami do Ło­

sosiny dolnej o. p. T ęgoborze. |
Utrzymanie i pensya 150 złr. rocznie.

Rządca gospodarczy
żonaty, posiadający dobre rekom endacye; 
znający sio na hodowli inw entarza, który 
przebyw ał przez lat kilka w znanych nie­
mieckich gospodarstwach; poszukuje posady 

od Nowego Roku, lub zaraz.

Zgłoszenia przyjm uje Administra­
cja „Tygodnika rolniczego.44 2-5



320 TYGODNIK ROLNICZY

B i c n B r i a l lg l5 1 5 1 lcnEH ńillB tB 1 5 1 [B llc iiB m lig iB l5 1 lc n B r ia llig jB l5 1 [a l ic i iB n a l lB lB l5 1 lc n B rH ll g f i l 5 1 l51

Z wielkiego zamówienia
pozostało jeszcze 300 sztuk wyborowych tz.

Huzarskich d e r e k  na konie.
Derki te są do nabycia obecnie za połowę ceny, gdyż 
dosfawę ich wstrzymano. Mają one 175 cm. długości i 
130 cm. szerokości i zdobne są kolorowemi pasami,

grube jak deska, ciepłe jak futro.
D o p ó k i zapas s ta r c z y  sp rzed a jem y  

1 sztukę za 1 złr. 68 ct. 
1 parę za 3 złr. 30 ct.

N adto m am y na składzie 4 0 0  w y b o ro w y ch

P rz e ś c ie ra d e ł  lnianych do łóżek
po cenie 1 złr.

2 metry długości, 145 cm. szerokości. Prześcieradła 
te kosztowały do niedawna po 2 złr. 50 ct.

Każdy obstalunek załatwia się bezwłocznie odwrotną 
pocztą albo za nadesłaniem pieniędzy za pobraniem. 
Towar niepodobający się przyjmuje się napowrót ze 

zwrotem pieniędzy. (PIO )

Depot und Decken-Magazin Nr. 57.
F E K E T E  „Z ur u n g a r . K ron e" .

Wien. Y., Riidigergasse, vis-a-vis des k. k. Postamtes.
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j rSILESIA"
S to w a r z y sz e n ie  fa b r y k  produktów chemicznych

z siedzibą w e Wrocławiu
dostarcza Szan. Gosp. po najniższych, jak można, cenach

W S Z E L K IC H  N A W O Z Ó W  H A N D L O W Y C H  
z poręczeniem zapowiedzianego cennikami odsetkowego 

s tosunku składników tychże.

Z produktami naszemi używająeemi od lat przeszło 
18-tu zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W. Ks. 
Poznańskiem i nadgranicznych powiatach Królestwa Pol­
skiego, poddajemy się kontroli Stacyi doświadczalnej w Czer­
nichowie, oraz uznajemy za ważne rozbiory Stacyi doświad­
czalnej w Dublanach i takiejże c. k. Towarzystwa rolni­
czego dolno-austryackiego w Wiedniu.

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie Gali- 
cyi powierzamy p. HENRYKOWI LEWIECKIEMU, se­
kretarzowi c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D yrelecya . 
Zamówienia adresować proszę do Składu nasion 

w  Krakowie przy ulicy S ław kowskie j L. 10. Cennik na 
żądanie.

(2-5) Henryk Lewiechi.
~£3?:ssagSt~

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 29/9

Tarnów
z dnia 25/9

Rzeszów
z dnia 28/9

Lwów
z dnia 22/9

Wiedeń
z dnia 28;9

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . . 11 — 11 90 11*35 10-50 10 75 9 - - 10 — 1015 10-85
Z y to ........................... 9 75 10 50 — *-- —•— —•— 10-25 940 9-75 — •-- 8-50 9 — — •--- 9-90 10 50 ---• —
Jęczmień . . . . 8*- 9 — —  •--- —• _ —•— 7-50 7-— 7-50 ---•--- 5-— 7-— -- •--- 7-— 8-75 — • —
O w i e s ...................... 6-25 6-50 —'--- ----- —•— 6 25 6-50 7’— -- • — 7-50 7-80 -- • __ 6-50 7-60 ---•---
G r o c h ...................... 10 — 12 — ---•--- -- '--- —•— 9 40 _•_ 5"—
F a s o l a ...................... 9 - - 12 — —* — -- ‘--- —•— _*--- _*--- __•__ _•_ _•__ _• _ _ . __ __■__
B o b i k ...................... -- *--- —•— 650 ---•--- --*-- ---*--- -- •__ __•__
W y k a ...................... — •— —•— ---•--- -- •--- —•— —•— ---*-- --•--- — '-- --* — ---•__ _ ’ --
T a ta rk a ...................... 9 - 10-50 — • — --*--- —•— 7-40 --*-- --*--- ---* — --•--- -- *--- ---* — --•--- -- •--- _ ' --
P r o s o ...................... 6 — 7-50 — 1 — --*--- —•— 5-40 --*--- --*--- -- *— --*--- --*--- --- ̂---
J a g ł y ...................... 14 — 16'— — •-- --*--- —•— • _•__ _•__ __* ---
Kukurudza . . . . -- •_ --*--- — •--- --‘--- __•__ 7-40 __•_ __*--- _•_ ____ _•__ __•_ 6-70 7-35 ___ * _
Rzepak ...................... — • — -- ’--- —•— 13-50 --*--- -- '--- _* — --•--- -- ‘__ _ '---
C h m ie l ...................... ---•— —•— _•— ---•-- — *--- -- •--- 80.— 100*— — *--- 6 5 - 8 5 '- w Zatezu
Koniczyna n. czerw. . --‘--- -- '--- ---• — --- —•— 50 — — •-- -- *--- __•--- 42-— 52-— _* — _•__ _*__ _•---
Konicz. nas. biała . -- *--- — •__ __•_ _* • • • ____ •_ _• __
Konicz. nas. szwedzka — "-- _*__ ---•__ -- *__ _ - - * , _•__ _•__ _•__ _•__
Siano z łąk . . . . 2-40 2-60 —  ■------- ------ • ------- — ■_ 210 _• __ _•_ ___• ____ 2-39 4-50 _•_
Siano z koniczyny . 2-50 2-80 —  • — — * ------ — • — 2-60 ------- *-------- -------’ ------- _* — _• -------- ------- *_ -------• -------

S ł o m a ...................... 1-80 2-— ------- • _ -------‘__ _• __ 2-20 _* ------- _* ------- _• _ 1-60 2 - - _*--------

Kartofle hektolitr 2-80 3 - 250 _•__ __• _ --------•__ _•__ ____ • _____ ____ • _____ _•__ ------• __ — 1-------

Okowita 80—95° 74 — 7 9 - - —  • — -------* ------ n 1 litr - •8 5 ------- • ------- ------*-------- _• _ -------•__ _• __ _■__ ------ • ------- ------*--------- _ _ * -------

„ kont. . . . — • — — • — -------• ------- ------• -------- 18-— 1850 _• -------- 17-— 17 50 _• __ 19-50 19-75 _ • ------

M a s ł o ...................... -■90 1 — — -------  — —  •  — — •70 *------- ------- • ------- —  *------- ------ * ------- ------- ' ------- —  • -------

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons Lippom an. W  drukarni Związkowej w K rakow ie, pod zarządem A. Szyjew skiego


